„SŁOWO BOŻE" 


Dodatek do Nru 11. 


Na czwarią niedzielę gostu (Szodzosiną pa tasinie laetare), 


Onego czasu odszedł Jezus za morze Galilejskie, które jest 
Tyberyadzkic. | szła za Nim rzesza wielka, iż widzieli znaki, 
które czynił nad tymi, co chorzeli. W/szzedł tedy Jezus na pósę 
i siedział tam z uczniami Św$mi. A była biiska Pascha, dzień 
święty żydowski. Podniósiszy tedy oczy |ezus i ujrzawazy, iż 
wielka rzezza idzie do Niego. rzekł do Filipa: Skąd kupiemy 
chleba, ażeby ci jedli” A mówił to, kusząt go, bo Oa wie- 
'dziłi. co miai czynić. Odpowiedział Mu Fiiip: Za dwieście 
groszy chleba. nie dosyć im będzie, żeby każdy majo co wziął. 
Rzekł Mu jeden z uczniów Jego, Andrzej, brat Szymona Par 
tra; jest tu jedno pachole, co ma pięcioro chleba jęczmiennego 
i dwie ryby; ale co to jest na tak wielu? Rzeki tedy jexzuss 
każcie ludziom usieść. A było trawy wiele na miejscu. A tak 
usiadło raężów jakoby pięć tysięcy. Wziął tedy Jezus chlch, 
a dzięki uczyniwszy, rozdał siedzącym, także i x ryb, ile chcieli. 
A gdy się najedli, rzekł uczniom Swoim: Zoierzcie, kióre zbyły 
ułomki, aby nie zginęły. Żebreli tedy i nagełnili dwanaście ko- 
szów ułamków z pięczorą: chleba jęczra: :nnego, które zbywały 
tym, co jedli. Oni tedy ludzie, ujrzawszy cud, który jezus uczy- 
nd, mówili: iż ten jest prawdziwy prorok, wióry mial urzyjść na 
świat. Tedy |ezus poznawszy, iż mieli przyjść, aby Go porwaii 
i uczynili królem, uciek zosię sam jeden na górę, 


(Św. Jan Vi, 1—15.) 


Najmilsi! Wśród całej męki bolesnej Pana naszego Jezusa 
Chrystusa tak pełnych różnych tajemnic jest jedno, co na szcze- 
gólniejszą zasługaje uwayę, to mianowicie owo milczenie jego 
wpośród największych katuszy. Ciężkie i bolesne chwile prze- 
chodzić musiał od pojmania w Ogrojcu aż do skończenia na 
krzyżu.  Związanego zapcowadzili przed sąd arcykapianów 
i wielkie; rady żydowskiej. Tam miotali na Niego obelgi 
i oszczerstwa, nazywali blażniercą. Wiedii potem jako skazańca 
do starostów Pilata i Heroda, nie szczędząc ami po drodze 
zniewag, am pized ich trybunałem ialszywych skarg i zarza- 
tów. Biczowali i koronowali cierniem, zaęcali się, gdy niósł 
«rzyż na MKalwaryę. Lecz pośród tak nieznośuych cierpień 

udręczeń, nigdzie nie było słychać żadnego słowa žalu, skargi 
lub narzekania, Boiai Pan Jezus nad tem, smucić się w sercu. 
a jednak milczai. Jedea jest tylko glos sxurgi, raz się tylke 


L= 2 


sls, a to w łem czwartem słowie które właśnie Irletan? mac 
my z kolei .rozwarać. Śkupciez więc waszą wag po due 
ebaicic, co Mu tak dolecalo bardz, ze kiedv wszy tkie totych- 
twe aty okrutne męki w milczeniu znosił, naraz się głośno 
a. 
Pomiędzy słowem trzeciem, któren Pan Jez": Najświętszą 
Pannę Marye nam za watke oddiwa! i wszyst-ic' jej macie- 
rzyńskiej opicce polecał, a słowem czwartem, nad kturem dzia 
fiaj się zastanowić, m my, diuga, bu blisko trzechgodzinnu upły* 
Sel. przerwa. Wiele się też w tym czasie na kalwa,yjskie, gó 
rze zmieniło. Najprzód, choć to było amo poludnie, zagasło 
słońce „i stały się ciemności vo wszystkiej ziem, aż do dzie- 
wiątej godziny“. Przerażone tem madzwyczejnem zdarzeniem 
tłumy śpiesznie poczęły rozchodzić się do domów. gwar coraz 
bardziej milkoął i wreszcie głucha cisza nastała. Nie było to 
bowiem zaćmienie zwyke, iecz cud za Owiedziany naprzód, 
y u Amosa proroka: „I bę zie dnia oue o, mówi 
154 zajdzie słańce w poludnie“. Słusznie tedy lękali się 
aby się mie spełoiło na mich, eo dale; zapowiedzia, Pan 
C! œ otrócę »więta wasze w oiącz, a wszystkie 
wasze z W pó si kę eblokę gir a MEI grzbiet 
wam, a m iaa, (ów ją jako żalotę 
wodzasage” (Amos VII 10). Tylko zaźlepiona starszyzna, 
i fmryrausze mie poruszeni tem wszystkiem, zostań 
ham na Kalwaryjskiej górze, oraz Żołnierze ze swym sch 
CZE 
Dlugo w rilczzniu patrzył Pan Jerus x krzyża ma to, e9 
gwa = as dookoła Niego się działo. lm jednak dłużej 
pomyglądał, tem większa boleść ego serce ściskała. Smutay 
wiem mad wonelki wyraz widok oczom się jego przedsta” 
Wszystko Ge edstąpilo. Pierwej, kiedy jeszcze navezal 
cuda esyoi, klady urdrawinł chorych, tłumy do Miego zo- 
wasąd słą cisneły, wszyscy za Nim biegli, dziś mógł z [xaje- 
moe : gOylądniem się, a mie było pomocnika, >u- 
kałem, a nie było, ktoby ratował", Wśród calej mi cią 
pa Pim mie ujął, nikt też mie spieszy z pociechą, kiedy Om 
aorpiqo u<wyracwne boleści dla zbawienie wszystkich na 
umiera, Nikt się o Niego mie troszczy, wszyscy Go m 
biy e Nin te tixmy ludu, króre Go przedtem 
R bibim misine pa epeh dniach słuchały. Żapomoiały te 
maagie rene, które sę ma perziyni chlękam cudownie rozreno- 
kopyt z rąk Jego karoly. Os się nad nici litował i mówił: 
„Zał mi ludu, bo eli je opuszczę głodne, to ustaną na dro- 
dze”, Oni ietaz dia Niego ¿odrobiny iitości mie mają. 
Mawet ci, na kter:ch mógł najwięcej liczyć, któryek naj- 
uni oważ, b je Apostołowie, opuścili Go takie. Braklo 


>JW 
| Apostołów pod krzyřem. Darmo ich sruka? Pan Jezus, Aarme 


ich widzieć oragnąi. Wprawdzie iesgcze w czasie w eczer:v ure- 
czyście Go zapewniali. że nawet ma Śmierć są z Nim póść g 
towi, lecz się spełniło co im był przecewiedział wien zas: , 
pisano jest: uderzę pasterza, a rozproszą się owce“ (Mat KIV, 
27) Judasz Go zdradził i w rozpaczy zginął, Piotr się Go zapań 
po trzykroć, a iani „op.ściwszy Go, wszyscy uciekli“ (Mar, XIV, 
50). Zaprawdę mógł wtenczas Pan Jezus owe słowa psalmisty 
powtórzyć: wCzekałem, ktoby się połem smuci, a nie było 
i ktoby pocieszył a nie znalazłem“. Wiadomą to iest rzeczą, że 
i największe nawet cierpienia i najsroższe boleści wola ANA 
się staią, skoro znajdujemy współczucie, gdy przeciwnie, ch 
i najmniejsze, dolegaią bardzo, kiedy serc współczujących zabra- 
knie. Jakżez więc bardzo musiał boleć Pan jezus, jak Mu 
wem każde cierpienie stawać się u lo, gov pośród mąk naj 
wiekszych od wszystkich epuszczon. . się widział iem więcej, Š 
nietylko ziemia ale i Niebo Go opuściło zupełnie. Z» prawdę, €28- 
goi podobnego świat nigdy mieoglądał. Mówi król Dawid w ję. 
dnym z swoich psalmów: „Miody byłem i zestarzalem się, a ai? 
„wę i pnia opuka i ma E $ 
wsze bowiem Bóg spieszył sprawiedliwym z iechą. 
głodem Eliasza, ale mu dał kruka, który me przynosi pokamn, 
doświadczai ogniem trzech nmaodzieńców w ilobskim 
lecz im posiał anioła, ażeby ich chłodził, dopuścił, aby 
został między lwy wyrzucony, lecz mu na ratunek spieszył, tylko 
Jedaorodzonego Syna Swojego, gdy na krzyżu amier f 
niebieski opuścił. Wniósł? Pan Jezus oczy swoje ke niebu, ela 
i stamtąd żadnej nie doznał ocy. Wszystka ona hojność nłe- 
zmierzona rozkoszy Boskich była Mu ca'-«owicie odjęta. Nie po- 
zpieszył Mu Bóg Ojciec z pociechą. ani nie posłał aniola na pe- 
moc, jak na początku meki uczynił w Ogrojcu. Dla a 
ludzkich nie przepuścił własnemu Synowi Śwojemu. Abyśmy rie 
byli opuszczeni na wieki, Pan Jezus opuszczony umiera, a za 
świadczając, że ponad wszzytkie ::ęki i katusze to opuszczenia 
od wszystkich majbardziej Mu dolega „głosem w 'elkim", jek mówi 
ewangelia św., zawołał: „Boże mój. Boże! Czenuś mnie opad“, 
Wśród panu ącej ciszy strasznem boiesnem echem odhiły 
się te słowa w :ercu Najśw. Paany Maryi i ja<by miecz ebsnie- 
exny okrutnie je zraniły. Daremnie jednak wzniosła dwa 
w górę, daremnie ulżyć Jezusowym cierpieniem „ragnqfa. = 
jak Sys jej ukochany, tak teź i Ona nowej iesz'ze boleści make 
sttować musiała. Cloé bowiem w tych słowach, 'tóremi Pan je 
zu; w opuszczeniu do Boga Ojca przemówii. wielka zowierała sią 
s. «rga i wżalenie, zamiast hitości wzbudziły cue na nowo złość 
iarvzeuszów. Nie chcą nawut przypomnieć sonie, że to słowa 
psa.mu dwudziestego pierwszego, leca pelai nienawiści, prze: ç 
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«ją to |erusowe wołanie: „Eloi, Eloi, lamma sabathani, co sie 
wykł: dn: Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił“, poczęli szy- 
dé 7 Niego, mówiąc: „iliasza ten woła, patrzajmy, jeśli przyj- 
dzie Eliasz, aby Go wybawił". 

Tak to bolzł Pan Jezus, takie to opuszczenie cieroiał, a to 
wszystko dlatego, że my iak lekkomyślnie przez grzechy opusz- 
emmy Boga. Opuszczamy pacierze, opuszczany Mszę św., opusz- 
camy spowierź i wielkanocna *"omunię, opuszczamy tac ważne 
obowiąici nasze i diatego w opuszczeniu musi¿ł Pan Jezus umie- 
mé Opuściło go wielu i znać Go nie chce zupełnie, czyż i my 
mamy Go jeszcze opuścić? 

Pytał się Bicgdyś Pan Jezus Apostołów, gdy widział, że 
„wiele uczni jege poszli na wstecz i już z nim nie chodzili: Zali 
i wy ode ść chcecie"? A wtenczas w swojem i reszty Apostotów 
iznieniu odpowisdział Piotr św.: „Panie do kogoż pójdziemy? 
Bowa rywota wiecznego masz“! | my tak odpowiedzmy nietyiko 
słowem, ale i uczynkiem. Może już dawno wprawdzie skarży się 
Ba miejecdnege Pan Jezus. „Czemu; mnie Opuścii?" bo go juź 
dawuie aai w kościele, ani u spowiedzi, ani nawet na pacierzu 
nie widrieł,. ale przyiąć do łaski każdej chwili gotowy. A więc 
opuść ię karczmę, w które; dotychczas przesiadywać lubiłeś, 
opużć tę osobę, z którą dotąd dotąd grzeszyłeś, opuść wszystkie 
okaxye, a spiesz do Jezusa. Oczyściwszy swą duszę w wielkano- 
enej spowiedzi, połącz się z Nim w Sakramencie Ołtarza do serca 
Ge przyjmując, a potem nie opuszcza) już nigdy, byś z Nim, ży- 
jęc na meczu, mie bul od Niego opuszczony na wieki, Amea. 


Ko Fr kMaklasiuski 


NHI. OBSTAT. 
X. J. Kanty Tobiasiewicz. cenzor. 


Pozwałamy druftowz*. Z Ksłażąco-biskupiego Konsystorm.. 


Kraków, dnia 10 marca 1920. 
A Aaaiel biskup safr, wik. vom. 


